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Ingir:ar Bergman:-. ,;Prawdzi- - i egzysten'cjalne· zmferz.;_,i~hi;( iu­
wry spektakl nie d!zieje się na. dzkiego żywiołu. {\le·_- wnet. staje 
scenie, p.Le .w dusozri/ w idz9.w". przed zagadką: reżyśer gra emo- 1 

. _ . _ cj:imi, napięciami, nastrojem·; mu-
ft OSTOJEWSKI wpisał się w ·· zyką, świ'atłem; zwolnionym. ryt­y kroniki Starego Teatru zna- - mem;· długimi chwilami cisz !_mil- 1 

kum1tymi · inscenizacjami czenia, interesuje go filozofia·'po­
Andrzeja Wajdy: „Bieśy", „Nasta- staci, Ich oblicze moralne, wew­
zja Filipowna·• (adaptacja „Idio- · nętrzna logika~ czy: 'też jej brak, 
ty"), „Zbrodnia ·i · kara". Każda z szuka wnikliwie dla tych prawd 

tyła wydarzeniem teafral- efektownych ' teą.~ralnych · obra­
na miarę nie tylko KriikO- _zów, pięknie, malarsko zakompo-

W'ł. _ n owanych - a przecież · mimo 
Ter;iz dołączają do nich „Bra- ' tych u roków;; mimo drążenia · do 

cia n:aramazow"'*) w adaptacji, 're- : wewnątrz owe dwa· wieczory te­
żvserii i scenogra fii · znanego już atralne owiewa j a kiś _dziwny 
dobrze w kraju Ifrystiana Lupy, - chłód, kłócący się .- zgrzytliwie z 
r2żysera harrlzo oryP,inslnego i wiclb :i pasją luJ41 u DostoJew­
o:Jważneg:o, idącego cd kilkuna- skiego. Tyle bo;;actwa, tvle pięk­
stu laL własną„ trudną drogą, n 'e na, ' tyle . czasu, tyle __ wYs.iłku - I 
dbając„go o pcklask szeroki~ wi- j 3.kaś letniość teatralnej tempe­
downi. Przed dwoma laty podzi- ratury, jakiś · estetyczny· dystans. 
wiałem jego inscenizacje „Marzy- „ Bracia Kara muow" · maj!\ 'kilka 
cieli" Rcberta Musila,· smakowa-- znakomitych ról I pięknych scen, choć 

:.kcfa t-0czy się wolno I clęZ:kD. Wspa­
łe:n ka.ldą · scenę subtelnej psy- _. nialy Jes~- Jan Peszek- jako. Ojciec -
chologicznie, wycieniowanej • ar- stwar7.a calkiell\ .inna, _postać~ jakby 

· · ''.Vbre w ""-1asn'.yn1 · warurikom,' Dost.o ... tvstycznie gry aktor<)w, i ni_ę znu- j ewskiemu -1 naszym - wyobrażeniom. 
żyłem się cyzeiatorskim dawko-. !>O.Stać błazeński\, - pe'rfldnl\. szaloną, 
waniem teatralnej. maęstrii pomi- pełni\ nieprawdopodobnych . s1>r2ecz­
mo rozdłużenia spektaklu na .kil- ·: . no~I. Zachwyca.il\ sceny rozn1ów .A• 

łoszy· (Pawel . Migkiewlez) z 1w1mem 
ka godzin. (.Jan frye><), z . Katarzyną CAi;ntes:tka 

A ".>to moje najdłuższe przed- llfandat) I z Ltse (Bes.ta Fudalej)._ Od­
stwienie w życiu: „Bracia Kara- zywa się - w " nkh ;:lęboklm· tonem 

wielka problematyka metafizyczna t 
mazow", wyreżyserowani : przez mora.Ina. Aktorzy irrail\ pre.cyzyjnie, 
tegoż właśnie · Lupę, dwa wieczo- 11lua n sam1,· . psychologiczn:vm wnęt­
ry po cztery godziny: Owszem, · rzem. Si><>~r~ careJ obsady -pny ku- . 

waJI\ - jes'Z<.-ze - uwagę:· Piotr Skiba 
wymaga to niemałego skupienia, (śwtetn.Y Smlerdiakow 1 Dłahell, Zb!­
wyrzeczenia, samozaparcia, -ale gniew Rucińs\;:!. (D~-mitr), Katarzyno. 
wysiłek uczestnictwµ oplaca się - · .Gnlewkow•ka (Gru„za); Ąndrrej_ Hu-

dziak (Zosima). Marla ZaJącówna-Ra­
daje rzadką dziś radość zanurze- d'van (Pani Chochlakow) .i Marei< K11.-
ma. się w estetyczną esencję sub- lita IProkurator). • . · 

·telnej teatralności. . Dla tych kJ!ku sc'en ! akf;orskich 
I ' otóż tego kunsztu; tego roz- kreacji warto poświęcić os'le,m go­

koszowania się · teatralnym e'ks- dzin. Przez dwa · wieczory warto 
traktem jest taka kondensacja, uciec od byle' jakiego· pośpiechu 
taka gęstość: że widz. wystawiony wyriszczającego chaosu ·codzien-
zc-staje na ciężką próbę percep- ności. · • ··" 
cyjnych możliwości. Tym bar- _, KAZIMIERZ KANIA 
dziPj, że niełatwo mu podąż:vć •) stary Teatr rreatr · Kamerafoy): 
tropem reżyserskich Intencji.· Co „Bracia Karamazow" Fiodora D<lsto~ 
p'rawda dość szybko orientuje się, . jewskiego. Przekład: Aleksander Wat. 
że Lupę nie interesuJ·e rosyi'skość Adaptac.fa, . reżyseria, scenogr'lf!a: Krystian Lupa, : muzyka: · Stanisław 
Dosto)ewskiego, jego rodzajowość Radwan. „ .• · ,. 
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